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Rozgromienie bolszewików pod Borysowsm.
Wartzawa. (PAT.) Komunikat sztabu gen. 

polskich z dnia lii bm.: Front Piewsuo-
"“ loiuski: Działalność bojowa na odcinku pól* 
^bcuyiu csiatia. Nuprzyjaciel zaatakował na* 

placówki pod Leptom, wszystkie jednak a* 
“ ki zastały odparte. .\a  południu od lłory»o* 

oddziuty nasze roz.gr< miiy śmiałym wypu- 
m tw m s a a m w m a a ia m tM fy

! dem jjromaiizije** się siljr bolszewickie, biorąc 
| do niewoli 4ó0 jeńców, zdobywając cztery aU88- 
j ty, 2 karabiny maszynowe t większą ilitU u>.a« 
; te/yału wcjeujneBC. Na odcinku Poleskim wal* 
1 ki patroli. Front wołyński: Nieprzyjaciel pro- 
. wadzi na nasze 111 przedpolu energiczno wy w la* 
t dy.

BB

Walne zwycięstwo Łotyszów nad Niemcami
Warszawa. (Iładio PAT. z Rygi): Olenzywn

^Ojsk iotyskich została uwieńczona n a j z u p t i -  
^ ei&zem p o w o d z e n i e m .  Niemieckie siły z b r ó j .

*8 w odwrocie na całej linii. W ojska łoty- 
JJ1**, popierane ogniem ariyleryi okrętów koa- 

przekroczyły 10 bm. granicę kurłandzką, 
•krzu cając Niemców nuruc zaciętego oparn z 

strony. W cięgu nocy z dnia 10 na 11 bm.

opór armii nSeprryjacielskiej został r.& całym 
i froncie poa fryc? przełamany. Wojska lotew. 
i ekie, jakkołwijek żle edziane i bardzo niedusm- 
* Leżnie zaopatrzone, przeprawiły się prze’ 

Drwinę i po brawurowym ataku zdobyły wszy­
stkie przedmieścia położone na lewym brzegu 
rzeki.

Zamach samobójczy z nędzy.
Lwów. (T. wł.) Jeden z krakowskich farma- 

ceunW usiłował wczoraj w boLUu S-antoueri o* 
debrać setia  życie przez otrucie m o r f  p o ­
wodem .st.imnłkijslwa była s lu a j ta  nędza. Pogo- 
Iowie ratunkowe po uJzreieniu pierwszej pomo­
cy odwiozło der.iii.tu. w stanie groźnym da łani- 
tata._______ ______________________

l iwie cysterny ropy Bez właści c i el a.
Lwów. (J. wl.) Na jednym z torow lowa.ro- 

wych na głównym dworcu stało od przeszło pól 
roku 5 cystera, napełnionych ropą, jeden wa­
gon oleju skonego j jeden w agon M ity, a, j>c< 
odbiór których nikt się nie zclaszai. Sprawę t '̂ 
zajął się magistrat, w którego imioniu depair- 
tament X\ 11 dokonał zajęcia całego transportu 
w mysi odnośnego rozporządzenia ministerstwa 
kolei. Ropa i olej skoiny oddane zostały do U- 
żytku miejskich zakładów przemysłowych, na­
fta zaś przeznaczony została na  cele aprowiza- 
cyi mlsista.

at pokojowy wejdzie w życie 20 listopada j J tt,.S E ,L ¥ E E ł5F w
Ataków. (Radio PAT. z Lyonu). Weille donic* 

z Kopenhagi, przewodniczący międzyria* 
t̂Hlowej komisy! dla Szlezwigu, Sir Darling, 

j^e j  angielski w Kopenhadze, oświadczył w in- 
J^wiewie z pismem „lV,Utiken“, że trak tat  po­
nowy wejdzie w życie dnia 20 bm., woltee cze­
to ewakuacya Szlezwiku powinna nastąpić naj-

później da 10 grudnia, poczerń dnia l i  grudnia 
komisy a rozpoczęłaby Lrzęduwanłe, a głosowa­
nie w p ie r w szej strefie odbyłoby się p<»d koniec 
g r u d n i a .  Korni, sya wysłała reprezentantów 
swych do Flensburga, ażeby przygotowali po* 
mieszczenże dla komisy! i dla wojsk francu* 
skich i angielskich.

dzynarodowa konfereneya pracy uchwaliła je­
dnogłośnie dopuścić delegacyę chińską do wzię­
cia u działa w pracach konferencyt Paryską  
d e l r ^ c y a  austryacka przysłała zawiadomienie, 
że delegacyl Austryi nie przybędę na konferea* 
cyc.

latsaaiai a - f i c a
. Sm yrna pod w ładzą grecką.

I
Warszawa. (Radio PAT. z Lyonu). Najwyższa 

**4da międzysojusznicza ustaliła, w dniu wczo- 
,aJsżyut brzmienie listu, jaki będzie przesiany 

Ve»,zelosa na skutek raportu komisyi smyr- 
j ^ s b i e j .  W liście tym Rada powierza wiedzy 
%fcajisB.

greckiej ndmlaistraoyę Smyrny wraz * okrę­
giem. Wkłada ona ria cię obuwięzek zabezpie­
czenia spokoju publicznego. Przy tej sposobno­
ści Rada Najwyższa wyraża uznanie komisyi 
smyrneriskiej, za jej bezstronność.

ptn mwMine fratyi i
Kraków (Radio PAT. z Lyonu). Począwszy od 

soboty podróż z Francy! do Anglii, jak również 
•/. Anglii do Krupp w r>dhvwą sic. be/ m « 7n,ortów.

—11 j

Uroczyste powitanie Naczelnika 
Państwa przez obrońców Lwowa.

Lwów. (PAT.) Sekcja  komitetu wojskowugo 
“mzona z obrcńców Lwowa {RisUrumiła na po- 
. na.caeln.jika wysłać na peron komjianię
^"o.j'owę złożonę z plutonu i n w a l i d ó w ,  piule- 

cywlłnych obrońców Lwowa od starca do

brony Lwowa celcin złożenia wieńca. W ciągu 
uroczystości zostań wręczone naczelnikowi o- 
211 aki z cz-asdrw obrony Lwow a z ptosbę i za­
twierdzenie odpowiednich statutów.

Lwów. tPAl.) Komitet miejski i wojskewy 
zaprosił na uroczpsiosc pnlk. 1 okaxzews^ic£0, 
komendanta 5-go i 4-ro polka iegłcxióiv, który 
dnia 25 listopada z. r. przybył z odiiectię i oswo. 

^ —cj. Również cała grupa o b ro ń c ó w  Lwowa ! bodzi* Lwów* źiaproszono nadto gen. Roję i pub 
Mzae uczestniczyć in gremio w rewii 1 def.la- • kownika Tin.ila Kownackiego, komendania 
*ie. »ai..m !śt<-ńdJ,. i „ przy- grupie Tkarzewsk-iego,

S.j.
plutonu pierwszej załogi obrony Lwo- 

i sekcyi kobiet. Grono o b ro ń c ó w  Lwowa o- 
iwać będzie naczelnika przy bramie tryum-

^ fe- N a s t ę p n i e  d e l e g a c i  z a ło g i  o b ron y  L w o w a  a r ty lery i-  p 
Jhi-a,ni z (Hiszczi-golnycJi o d c in k ó w ,  u d a d z ą  s ię  j w ie lu  in n y
-  d v  n  n < i e > * i k l t i ' 1r i n t i i  t > n i ' i n ł u  <n n  A w t  A n  ł r t  a s *  A .  I T  t « ' « u i onaczelni-kiem państwa na  cmentarz o* Lwowa.

/eh., którzy brali udział w
nadto

obronie

Bułgarya podpisze traktat pokojowy.
de] 2awa* ^ 5'a,di() RAT. r  Lyonu*. Bułgarska 
j® 8 acy a  pokojowa nadesłała do sekretaryatu 

Oralnego konferencyi pokojowej notę urzę-
do.noszycę, że Bułgarya jest gatowa pod* ł

. -  _ _ _ _ _  _ f i  f u g i .
ń rs ia ^ a .  G«ad.i« RAT. z Pragi). W najbliż- 

^  środę w-yjadę stąd do Paryża pociągiem spe- 
^ a*ńyin oficerowie czescy, pragnący StudyO. 

fręRciTskicb wo?gVcwveh.

Ntiia »i2 stiEów Zjedn. i loiraiia
ję,r . Ktailio PAT), z Naueti). V\ kou-
^  le amerykańskim zgłoszono 25 projektów 
I oa^  °  ;t'«ralczanłu boIizoT^lków, anarcaisfów 

Sn^Izacy= o tendeucyach wrogich dla Sła- 
^iedaoczoaych. •

pisać traktat. Jest prawdopodubnem, że podpi­
sanie traktatu nastąpi niebawem, a mianowicie 
natych po przyjeździe do Parj-ża bułgarskiego 
prezydenta ministrów StanibulińsMfęgo.

Nieudsty zamach stanu komun stów.
Warszawa. (Radio PAT. z KonstaT.lynopoIa). 

Według doniesień z Gruzyi, na rząd tamtejszy 
wykonali w dniu 6 bm. komuniści zamach sła­
na, który jednak stłumiono w zarodku. Areszto­
wano Zt>0

Uwi^zieme córki lo is to ja .
Kraków. Radio PAT. z Paryża). Według do­

niesienia z Rostowa, na zarządzenie władz mo­
skiewskich uwięziono córkę "Postoją pod za­
rzutem tajneco pcreznjalewania cię Ja] 2 woj- 
sk^mi ochiitniczeraL

B a n ita !  sm e r y K c n sk i d la  z e g r a n io y ,
Fraków. (Radio PAT. z Ljronu). W Nowym  

Yorku utworzyło się toweirzj-stwo pod nazwą 
,,Foreigpn finanse corj>oraiion“ dla spraw fi­
nansowych krajów cndzoziemksich. Kapitał to 
warzystwa wynosi 10 milionów dolarów, wj 
skład administrncyi jego wchodzą głównie bna- 
kierzy. między > !’n - Pierront Morgan.

f i iuoez ieozensiwD podrożenia mi ęsa,
Cech rzeźników pr^ed dwoma dniami w Ma­

gistracie pismo w którem oświadcza, iż z powo­
du znacznej zwyżki cen żywego bydła, rzeźn cy 
są zmuszeni podnieść ceny mięsa wołowego il 
cielęcego z 20 na 24 a wieprzowego z 24 na 26 ko­
rca za 1 kg.

Prez. miasta przed załatwieniem tej ważnejj 
dla ludności m esta  sprawy powołało Komitet; 
złożony z członków obyw. Koin. apjow. i urzędni 
ków .Magisłiafu celem zbadania na targowicy, 
czy inotywa podniesiona przez rzeźników- odpo­
wiadają stosunkom faktyonnym oraz jakie są, 
specjalne przyczyny, które powodują drożyaną* 
żywego bydła na targu krakowskim.

Pierwsze posiedzenie odbjł Komitet w piątek 
na miejscu na targowicy, gdzie sprawdził, iż 
ceny bydła staie idą w góię, a io dlatego, że za­
rząd wojskowy kupuje bydło we własnej admi­
nistracji  i to zazwyczaj ? 3-ej 1 4-tej ręki pła­
cąc naw et za towar słabszej jakości po 13 i 14 K 
za 1 kg żywejwagi.

Ponieważ gmrrnzon krak. zakupuje miesięcz­
nie wielką liczbę bydła przeto w Krakowie sta­
n o w i  on poważny czynnik konkurencyjny a ce­
na jaką płaci tj. 13 i 14 kor. za 1 kg jest niejako 
ceną minimalną, albowiem poniżej tej ceny mo­
żna kupić t '  •“ > takie bydło, które odrzuci K3- 
misya wojskowa, a rzeżnicy clicąc nabyć towar 
zmuszeni są płr.ic ć przeważnie conę ponad 14 K,

Przy tym sposobie zaopatrywania wojska w 
mięso r.ie lylko skarb wojskowy wydaje niepo­
trzebnie wielkie sumy, alo przyczynia się w dtu, 
że? mierze do drożyzny mięsa w mieście.

Wobec tego gmina dążyć będzie do tego, by 
wojsko zj.opaR-ywało - się w bydło w powiatach 
nieprzydzielojiych dla Krakowa,
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TŁA TH | k .  JU L. S l O W i C C T ^ O j
P o n ie d z i a łe k :  ..Pou-fiiiTf*TrV‘ a  T eston iego .
V  te r e k :  . . i 'uw odzenie"  A. T e s to n i tg o .  
fc i tU a; „D ziad >" A. M ick iew icza.

T E A T R  -i! A U A 1 L iA *
P o n ie d z i a łe k :  ..1’a n n a  s łu ż ą c a -  . * *
W to r e k ;  . .K o n f e k o a  m e^ku". J  
F r e d a :  . .K o n b k e o a  meskn*. \
P z w a r l c k ;  „K on tek cya  m ęsk a " .

T E iv X ? ł p O V tiŁ > i.£ C H V Y »
P o n ie d z i a łe k :  ..IV,ża S in m lu i^ C ,  
y ć to l e k ;  „K siężn iczka  T re b iz o o d v “.

O P E E E T * * *  W  N O W U K C I A C a ,

P o n i e d z i a łe k ; . .C n o tliw a  Z u z a t iu a “.  „__
W to r e k ;  ..IŁoU taliJ lia d uc im  .

W Y U L A i łY  W  DLmU A i tT Y S T .  ( p l .  *w. P u  eh a j .
P o n ie d z i a łe k :  j j ro l .  Z dz is ław  J a r h im e c k i :  „ I tyszard  
{ . l a u s a " ,  t.ł.i;sć  \ .  Z . iu s ir a c y  ą m u z y c z n a  p ia n i s tk i  

M a r t i  '11 rm vu  zOw m  .
\ \ i o i c k :  b r o m  Jaw  u i h c t i t c r - J a n o w a k a :  f u t u r y z m  

W uiulur&lwid wioakitiiii".
( t u .  i o . i i . x i A b £ a i i  t o l i c a  * w . A  n a r  U  2 ).
p o n ie d z i a łe k ’, d r  K op era ;  „K osłyu tn  w t e a ’rze‘*.
W  lo r e k ,  p m ł. i /ą i i r o w s h j :  „ i-rz ep y  cli d e k o ra c ji  i o p o ry "

j lu U -lg iu m  w y k la u o w  n a u * u w * p 4  
h v i —k s ie w n y .  L in ia  A—2  L. J ' \  

P o n ie d z ia łe k  p io l .  Lud w. Łikoczy la a ;  tw ó rc z o ś ć  
j p i a a a i j  c -u u  L a u r .  Z ap o lsk ie j .   . ... __  ,.

k ^
(T )  P K E M I A L N A  O B Ł A W A . W c z o r a j  c n ły

i&Zleil o d b y w a i a  ssą  w niuiśsieiu M ie ś c ie  i a  p o d o -
JhU j i w c u i c u i  jn iiis-t.W .c j o b ła iw a  iw. popt^sow  y e ti .  
(C w c m lu a in re  u h i  y w u .ją .c y c b  s ię  p r z e d  w o j s k i c tu .  
I z łw y  b y ły  iM id iy . j c z a j  ó b ń j e .  A-a. a u t n ą  i n s p e ­
k c j ę  n a  d w o r c u  p r z y p r o w a d z o n o  przeć* lo  s i o  
O M )  b oz  ilo«sut.UrCkuycii iułgiiyHioicyi. l Ju d  „Te-lu- 
( f r a l e n i "  U JV.ędo>i-aiu k o u i t s y a  w o j s k o w a ,  k l ó m  
L o J u i ia  eh »p r-i* w u  dz-o 11 y c ji  „ d e l ik w e n tó w * '.

_ ( i )  N A P A D  O C B A ió W  N A  U C Z E N N I C E .  D o­
p r a w  acyifi, i  w y ru -d - i .-e u tu  w a r o d  n a s z e j  u , io d /,ć e ż y  
Ct t u  u m a c z a  u o . lin ó w  g l t n n a z y a i u y c l i  p r z y b i e r a  
Ib a s trc u sz a jn i tu  v' jjjpiurt r 07.11u u .ry ,  O d l e g l e j s z e  i 
I n n i  e j  o ś w i e t l o n e  u l i c o  m i a s t a  a  p r e S K w w z y s t -  
k . i  u j  p L o u ly  s t a ł y  s i ę  sa o -d U s k ie m  g r o m a d  u c z -  
tU u L ó w ', k l o i z y  w  n i e m o ż l i w y  s p o s o b  d a j ą  s i ę  
v «  z n a k i  p r z e c h o d . 'i .k i tn .  W y c i a ,  h a ł a s y  i a p m .  
m y  r o z l e g a j ą  s i ę  d o k o ł a .  U l u b i o n ą  ic l ł  j-y e ry w  k ą  
jc s r l  portzeci4 g t u u o  'c i e u w r a i m  In u c i  w  p o p r z e k  
|>4&tw, u a  k t o i e j  p o t y k a j ą  s i ę  3 p  eso^pcy. A lu  i o -  
I h j u i j s  w  b k n y  d z ie ń  j> tz e jA c ic  p trz o z  j r l a u t y  n i e  
|Mkl«*«y d o  p r z y j e m n o ś c i .

O n e g d a j  w r a c a ł y  ze a  ik o ły  b o e z r ę  a l « ą  p la m t 
cetery p a n ie n k i ^  g t ly  z krzaków w  p o b l i ż u  U n i -  
m a r s y t e t u  w y a k o e z y l o  k i l k u  d r a b ó w  w  u i u n d u r -  
k a c i i ,  r z u c a . ip c  saę  na- r> «e  d-zaew czij.Ł ka. J e d n i  
trzymali j e  z a  r ę c e ,  p o d c z a s  g d y  i r u u  o k ł a d a l i  
p r / o r a i o n e  d z i e w c z y n k i  g r u d a m i  ś n i e g u ,  a  w 
k o ń c u  w y t a r l i  iu i  tw a trz e  s m e g i e m .  D o p i e r o  n a  
krzyk n a p a d n i ę t y c h  z b i e g l i  s.ę z g ł ó w n e j  a l e i  
p r z e c l i o i i a i e ,  n a  w id o k  k t ó r y c h  „ d z i t u n i  ry c e rz e* *  
u c i e k l i .

Al „ z e b y  w ł a d z e  p o l i c y j n e  o d  cza& u do c z a s u  
B w m óc ły  u  w a trę  n a  nasze p la m ty ,

(T )  Ł A C Z A D Z E N ł ł l  Z  P C iW O D O  Z Ł E G O  P I E ­
C A . .S ln jż A a  d o m u  p<.>d l ic u b t , 6  j in t y  u i .  J o z r f . i  p . 
F r a n c i s z k a  I ł a k o s ,  w c z o i a j  j»o p o łu d .a iu  z .a(»ałi- 
ł a  w s w y m  i i r d e b u y m  p i e c u ,  k tó -ry  Iz e  f u n k e y o -  
n u j e  a  w y d o b y w  a ję .c y  snę d y m  i t r u j .y c y  g a z  n a ­
b a w i !  j ą  m d lo ń c i ,  k t ó r e  b y ty  o b j a w o m  s  I n e g o  
t a  t r u c i a .  W w » i u i e  p o g o t o w i e  p o  z a s io s o w a i i i iu  
Ś ł-o d k u w  z u r a d r z y c i i  i k o f o i n y  i t p . )  p o z o s t a w i ł o  
c h o r ą  o p i e c e  d o m o w e j .
’ (f£) NIEOSriiLŻNE OBCHODZENIE SI? Z 

N  A l  "T Ą . W c z o r a j  r a .n o  o  g o d z i n i e  8*30 p . S l a n l -  
8 1 ł » »  P a s z t a  l a t  43 ż o n a  r o ł a r t i i i k a ,  c h c i a ł a  z a p a  
l i c  w p i e c u  i a b y  p r ę d z e j  r o z n ie c i ć  o g i e ń ,  u ż y ł a  
d o  i-ego n a f t y ,  w l e w a j ą c  j ą  n a  w ę g le  i d r z e w u  
W p i e c u .  P a n i  P a s z  l a  u c z y n i ł a  to  tak - n i e o s t r o ­
ż n ie .  ż e  w y l a ł a  n a f t ę  n a  s u k n i e ,  k t ó i e  n a t y c h ­
m i a s t  z a j ę ł y  s i ę  i p o w .ę ly  p ł o n ą ć .  Z a n !n i  n a d ­
b i e g l i  s ą s i e d z i  i u g a s i l i  o g i e ń  p ł o n ą c y c h  s u k n i  p . 
F a n t o w a  d o z n a ł a  b a r d z o  s i l n y c h  p o p a r z e ń  n a  
c a l e m  c i e l e  a  w e z w a n y  l e k a r z  P o g o t o w i a  p o  
• a s t a s o w a n i u  ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h  i z a s t r z y k n i ę -  
c ł u  m o r f i n y  o d w ió z ł  n i e s z c z ę ś l  w ą  w  « t.? .n ie  b a r ­
d z o  g r o ź n y m  d o  S. ]> ita h i p o w s z e c h n e g o .

•ituc.uie  v y j ? i Q S £ i f f t ś s  d r e b l u

D R O S N £ ft • K R A K U  W

ŻYCIA
Jhlsrcyjpy o uraz dramatyczny w 4-cli aktach z Z U Z A N N Ą  G R A N D A I S  i Mr.

SiGiM O.<ETfcM  w rolach głuwnych

o d  d z i ś  w  WUCJ£SZE“ e d  d z ! i .

l M'k.ui& l w  . j  f̂łni&re DosptessW
i DO  KINO r t A T i łU  ,.S Z  l UKA“ —  H O TEL SASKI, Sw . JANA 6.

ojrziić Ułtąiejsza w obecnymi sezonie areyuz elo francuskiej wytwórni Patlie
Freres w Paryżu

..POKUTA’
. je f ię r^a .T .isT  o b y r r s j o w y  w  S -c iu  a k t a c h ,  n a  t le  p o w ie ś c i  G u y  d e  M a u p a s s a n t 8  

z u ro czy  G a b r y e i ą  R o b ?n . i e  w  roli g i ó ” -nej
PóTfuóTo c . ó k a ^ s  j ^ f n o ś n 401«

% £  ■ 
i r czesiia zima a wróżby indowe.

N a j z e  p o y  r o k u  p r z e s u w a j ą  s i ą  s y s t e m a t y c z n i e .
.  K raków , 17 listop-ada.

fTlB.) W c w s n a  Einta zaskoczyła  n iespodz ia ­
nie tych jedynie , co żyjąc zda ła  cd przyrody  nie 
fnieii .S}ros<.)il)n.i>sci lub nie um ie l i  dostrzedz  za­
powiedzi, k tó re  od w ieków już  zauw ażane  były 
przez ludzi p r a c u ją c y ®  na roli lub  ży jących  
w śród  lasów j prezkaizywane z pokolen ia  na  po- 
kc len i.  \Cstsysi.kie oznak i  i wróżłiy. ja k ie  no tu je  
t r a d y c y a  dbtrzegały  w tymi roku , że z im a  n a d e j ­
dzie  rychło , & p rzy tem  Ix.vLz.ie o s ł ra  i d łu g a .  — 
i ' ie rw saą  ta k ą  zaopw-.ied7'y była

J a s k ó łk i  odleciały  Już w a w r t ni l ia ,

m im o  że o<Dot ich ta s tę p u je  zw ykle  w pi e r* '  
szych di.iuch j>aa.Lziienuka. W A nglii pewiiś 
g ru j ia  jasKoiek s t r z a ł o w y c h  o teo . w i t  a n a  9f* 
steniaty  czine od IDU r. w y k a z a ła  dążność  i 4 
c d la ty w a n ia  co ro wcześniej o p a rę  dni.

.Mialżeby to być clowiKl, ze nasze j>ory tok® 
p rz e s u w a ją  aię sy s tem atyczn ie ,  j że sub te lu /  
in s ty i .k t  pta.si odczuł to, czego nie przewidzą®' 
ły spostrzeżen ia  as tronom ow . C iekaw ym  L»l»e 
o iijawem  jes t  z achow an ie  się pu.szczrków wob*®

n i e s ł y c h a n a  w p r o s t  o b ł l t o s ć  j a g ó d  j e s J e m .y c b .  1 z h u z a j ą c e j  s . ę  z .m y ,  p o j a w i a j ą  s i ę  o n e  w  znaC Ż '
t a k i c l j  j a k  j e ż y n y ,  g ło g i ,  'o s t r o k r z e w y  i i n n e  p o -  I n > c ij  i l o ś c i a c h  w  m i e j s c a c ł i ,  g d z i e  i,c-h w p i e r l
k r e w n e ,  k t ó r e  s łu ż a j z a  p o k a r m  z im o w y  p t a -  w o u ie  n i e  b y to  i g n ib ż i l z ą  s i ę  n i e j a k o  g o ś c i n n i^
k t m  i d r o b n i  tn  z w ie r z ą i .k o tn  l e ś n y m ,  a  t a k ż e  
o rz e c h ó w -  l a s k i ,w y ć * .  P r z y r o u ia  j a k  d o b r a  s z a -  
f a r k a  p a m i ę t a  o  p c d ,rze t» ac li t y c h  t - s w o r w ń .  k ió »  
r e  o ie  s z u k a j ą  b u - o d m e j s z e j  z i r u y  w  i n n y m  k l i ­
m a c i e  i d o s t a r c z a  im  o l i f i t e g o  p o k a r m u  j e ś l i  z i ­
m a  t a  n u t  liy ć  u * w j .a  i s r o g a .  D r u g ą  j e s z c z e  p e ­
w n i e j s z ą  w -s k a y ó w k ą  j e s t  z a c łn  v  a tu ie  s i ę  p t a ­
k ó w  o u l o t n y o h .  f m  w n z e k n iie j  o p u s z c z a ą  o n e  
n a s z e  k r a j e  i n iw y  ł e m  r y c h l e j  n a d e j d ą  p i e r w ­
s z e  m r o z y .  P o d o b n i e ż  i j ż a k i  z  d a i-o k ie j  p ó ł n o c y  
d i a  k t o r y c l .  n a e to a  c h ł o d n a  s t r e f a  j e s t  ^ f łd z a j a tn  

r i w i e r y  o k a a n ł y  sd ę  w c z e ś n i e j  w t y m
r  k**

j-ako ozasowi lok-aitomwie, dopóki t rw a  zwięks.3® 
u y  J wcześn ie jszy  odlot p taków , b-’ potern ł #  
wtócuć n a  dawnie leże. Objaw ten zau  ważao4 
także  wr tym  ro k u ,  a m a  on rów nież

zw ias tow ać  zim ę n iezw ykłe  o s tra .
.Szkoda tez, ze kom isye  rozdzielcze, tnidniaP* 

się  zaopatrzeniem , w ojuił ziębnąc>"cli mieszka®' 
ców E u ro © ',  okaza ły  dużo inni ej przezorność1 
od  sy n d y k a tó w  pta* ch  i  ni« p rzew idz ia ły  k®' 
tfeSlAłfy.

Jod en to dowód -więcej, że przyrodm donrą  )?d 
nauczych ilką  i że w sk a z ó w k o m  Jej u legać  iw 
h -ż v .

L E C Z E N IE  M ICRENY. B ardzo  częs tą  p rzy ­
c zy n ą  połowicznego Ikuu głow^, t. j. m ig reny ,  
by w a  zabu rzen ie  czynności p rzew odu p o k a rm o ­
wego. D latego też wszyscy do tkn ięci naw-yko* 
went z»j Btrciem stolca, c ierp ią  jednocześn ie  n a  
ni g i e j ę ;  jeśli zaś jej obecnie jeszfcze nie m a ją ,  
to bezw-ątpienia w tpadną n a  nią » przyszlo.-ci. 
To też dla z»pnhieganirf tem u  c ie rp ien iu  należy 
baczyć aby n a rz ą d  t r a w ie n n y  działał jiraw dIo­
wo u n ik a ć  w szelkich  p rzek roczeń  w dyecfe, po- 
t is t rzy m y w ..ć  się od a lkoho lu ,  a w niek tórych  
raznch  uc iekać  się do s to so w a n ia  a lka l iczn y ch  
wod m nern ln y ch .

D anizo  dohtke dzrinła w o m e w in n r m  w-ypndku 
s tosow anie  środków rezwiiliiiającycli w rodzaju  
Ciisoarine I.spi ince. i i a s k a ry n a  jest ha rdzo w y­
g o d n ą  do stosow ania ,  szybko w yw ołuje  w ypró­
żnienie. a  przy dłuższem  użyciu  prow ndzi Jo  
zupe łnego  tisun ęcia naw ykow ego z.a])arcia i 
jednocześn ie  m ig re n ’;.

NOWA POLSKA ILESTP ACTA. Dkazel ?ie w firn- 
ku zeszcl |iiei-w-<zv zupow redziiinetro ikuu ku c z a so ­
pisma iljistniwanetró pf. ..llewia". oMnaczainct się 
obfitością niateryahl iłu*!rncvjnceo w układzie 
stiininriiin I k r l vstv rz i i 'm. l ló ż n o s T u n n c  ćmliór p o . 
ruszonych IctnatóM - i leli mrrupnwanie u ja w n ia  wy­
trawne kierownictwo polilirystvcz.il" dążneo świa­
tli nile d o  stworzenia n ie r o z w ini. l.-iro u rias d c ln d  
lv|)u iluAnfRi wszeclistronnse akiinilnej. żywej a 
l;ez. p o c lii  lenia k u  lenzaryi. Strona gr i l i c z n n / l i i e r -  
ws7etm zeszytu świndr-zy o frudneścuidi tedirdczno. 
d n ik a r« k :5 i ,  z ukjenii nowe wv daw  nie: wn w obec. 
m cli w arn ikach  wn!ez\ć inusi. .b'dakcva zapewnia 
zresztą, że iest to z.iawd.sko i rzeiściowe i te t r ł f r io .  
śe: teduticzne zostaną pokonane. Culość przudsiawia 
się zttiiłi uj.-yo.

>. I '<£> ł  i-i i .

Zaiaiast w lipcu —  w listopadzie*
(m -ml Dzinniki krakowskie przyniosły wiad®'

n.fsc. z d n a  11 iisinpa.la skończyło się wydawaU^ 
Cjkru za d r u g a  rolowe lipca!...

Śnieg leżv na uiicudi. miasto otuinne eist w zl®*' 
n i . g. sic mgły, ludzie marzną w nieopulariydi mi®' 
szTtąniacii. W" len na-lrój posępne, zimowy w p»|14 
tiiii’. promień idniagu upalnego słońca — przvii‘,# 
rnnier.ię, że ctilder. który teraz dostajemy jest c®* 
krem linrrwrini...

Czy nie < :enl..>| wam odrnzu „  Czv nie czulef1® 
ząmwJiu doir7ewaine’.d i  zl.oż i woni rezkwitlvdi l'***

N ie’! rionrawjy, jak ludzie teraz mało poslad|i® 
wyopp-c.żni!,..

Mieszkańcy Krakowa otrzymali w bieżącym mi0* 
3 ią c u  legii.ymaui e na pobór wegla_

l\Kiś naiwne M u i ln  siplzić, że wcgiel za li«toP®r 
dostanie uż w listopadzie... l!n w najgorszym ni*1 
w grudniul...

Magistral krakowski wzruszyłby z połitow-aiiicf® 
ramionami, słysząc u mkicm fantastre-znem przet'1' '  
szezeriiu!... Jeżeli cukier za li|.iec (aibiera się w I j  
st(>padzie, lo ilMczeeóżbv pobór w ę g la  za listop® 
nie rrmzna odroczyć do litlciei...

Kilka miesięcy wcześniej czy póżniel, cóż to  * 
różnica?... szak w lei io lalwiej o węgiel niż w 
nłre!.... Cz.-kaimv zatem do lala!... ^

Zwracam UŴ ae, rs Zarzsd ko'e rWY STZS- , f»’ż «» posr-ukiwame. w j pytując się w s p ó łp r a c o * 1
, t ** u  i * czy m ę ż a  le i n ie  w id z ie l i,  a  d o \v ie d z !a w sz>  .I da)8 wszysxMe przesyłki ocłtnd i nieuciofstó 

o ile nie w przeć ^tu 4& gof-z.n po n 
de’ćdu pocjęte j OZb j. L e in )is w f, i 

j spedy.or, Kraków, św. Leruuay 4. Ttl. 415. j

Z CZĘ^fJCHOUifY.
TRAGICZNA. ŚUTIERĆ. Onegdaj popi.Iudniu w kjj

rnieliioloiiiuCa w Zawooziu po w. Częsiodiowski 
na dno kamieniołomu skutkiem oberwania się 
tai względnie kamieni, pracujący tamże rnbol*jB 
Ossyiś* i jjoiuosi Łmierć na m-ojscu. Jak iwierd* ^  | 
niesrsczęśiiwugo ojcu. p o w y ż sz y  wypadek nie z(,s!il(. 
spostrzeżeń’- prz.ez nikogo. Z ciiwilą kied' °i 
o swej porze u» uomu nie wrócił udała się żona

"l«
ou nich, że o niin nic nie wiedzą, udała się na 
-.ce pracy m ę ż a  dokamieniołonm gdzde znalazła ) 
d o g o ry w a  ince dnio jej męża. Badaniem sprawy 
ięia się komisy a.



tti UŁuar 'ilA ituN iicu **uvx-.u >• *«»i i',.,., i.

» P o d  L i p a m i " .
Kraków, 15 lisio nada.

(1) Jednem z n n j cle U u w«•/yod miejsc śwtjla  
• 'Iflwcwi po okresie zwycięskiej " o 'n / ,  jest 
Im&w ątpienia hotel Adłuu, utucua sieuziha aP- 
*łi alianckich w Berlinie.

Na krańcu Lnter den Linden, wieli;5ej hcrHń 
*ki«-j ulicy, w pobliżu brainv bramlenbursk**< i 
pi« 'vie wprost ambasady francuski aj znaidut* 
**ę wielki budynek, ćwikiem nowy, urządzony 
* uderzającym, a nawet trochę arzycząćym 'uk- 
•usi-m. W gmachu lyrn mieszczą się Uczni- ni»- 

.«ye cywilne i wciskowe .mające czuwać nau 
»yk< maniein prze]asów traa ta tu  pukajmwe^c. 
W hali pełnej życia i ruchu oficerowi* ] żjinie« 
Tzn francuscy, angielscy, belgijscy i japońscy w 

mundurach wojskowych mieszają etą 
Swobodnie z tiumeiu Niemców, którzy nie zd&- 
Ją aie być zdziwieni ich <ibecnością.

Jadalnia przedstawia nujluirdziej osobliwy i 
urozmaicony wygląd. Frzy stoliku siedzi gena­
m i francuski- w błękitnym mundurze, s  gdy 
Odchodzi wraz z swym urdynansein. panowie I 
damy, mające 7-amiar wesoh? obiadować, przy- 
filę. dają tnu się i  wjdocznem ziociek a wlenlem. 
Tuż obok obiaduje generał polski, dalej oficer 
m arynarki angielskiej, jeszcze dalej widzimy 
Osobliwy produkt lej wojny, jednoczący w jed­
nej i lej samej osobie nie dającą się rozplątać 
mieszaninę nartslówości 1 uczuć, k tórym  ście­
m nia się jest nieuniknione. Oto rodowita Ame­
rykanka, wdowa po wybitnym dyplomacie nie­
mieckim, po jednym z najlepszych i naizręcz- 
nieszych dyplomatów, jakich Niemcy ki«dvkol- 
Wtek posiadały. Dama ta, nie mająca nigdy 
Laur. ego innego związku z Niemcami poza eso- 

swego mężu, nieżyjącego już od wielu lat, 
jest ponadto bratową newnogo oficera francu­
skiego, którpjnu ttbowśązki jego stanu *ażą o* 
becuie rezydować w ResrWnift. Osobliwa ta da­
ma posiada trzy ojczyzny. Ku której z nicn naj­
bardziej uc.zueiami swemi s i ę  skłania?

— Czv sądzisz pan — mówiła ona Jo jedne­
go z Francuzów — że przyjmą mnie u was bez 
Zbyt wielkicli trudn^ip*'’ Alłwwlem posiadam 
w swuip'1 '- ' '"T u  — dodała ironicznie — aż dwa 
„von‘\  Jedno ujdzie ule dwalt

r>’bł1rT.TuuSĆ berlińska., zarówno u biura, jak l 
2 klasy zarmiżnej. nie objawia żadnzrh uczuć 
reakcji  przeciwko tym oficerom Cudzoziem­
ek im, nieprzyjacielskim, których uniformy 1 
liczba wskazuje aż nadto dobitnie, ti goszczą 
tu w charakterze zwycięzców, Wsgak jeden tyl­
ko wybitny generał francuski ma tu p-.d -wetul 
rozkazami trzy do czterech set oficerów sprzv» 
mierzonych, mających obowiązek kontrokwać 
redukcyę zbrojeń nieinleckicht 

A jednak wszystko, co Berlin ma najlepszego, 
po wyjściu i  opery, po opuszczeniu teatrów, 
przychodzi tu codziennie wieczerzać Z»ycięt»cv 
1 Z"yci«,-zcni piją tu obok siebie z wrsokirh 
8zktanek, mających kształt kieiichów. wino i—h- 
ekie, wiedeński zaś kapelmistrz przygrywa im 
do tej libaeyi. Hotel Adku jest przybytki.on 
mody. Pokazać się tu nr. leży lo dobre o o turni.

Osobliwa ta umyslowość tego narodu. Zna on 
*woję porażkę i odczuwa ją. Ale. rz.ecz ciekawa, 
Pow eaziećby można, że nie ciąży mu ona
*vcale

A jednak, jakiż to przewrót nadzwyczajny
................................- r ------------------------------------------r ..............................................................-

przeżył ten naród5 Jak straszliwy gtnacb p o tę g i  1 tylko sygnalizowano przejazd samochodu re-
luidtarue . p  my-uności ekonomicznej z dziś na 
jutro rozwalony zos.lat w gruzyl Tuz wprost 
bramy brandenburskiej znajduje się pom.esz- 
czenic dla kurpusu gwardyi, skąd wyborowa 
k nipania rzucała się  niedawno do broni, gdy

sarskiego. Dziś w pomieszczeniu tem panuj® 
pustka. Rdza przeżera kozły, o które dawniej 
ż -mierze opierali swe karabiny. SchoJy pałacu 
Wilhelma I. „nieśmiertelnego dziadka**, pora** 
sta trawa...

Co mówią okna wystawowe?
W y m o w a  r r e c z y  r n a r tw y -h . —  „ W o j e n n e 1* w y s t a w y .  —  K o a lic y jn y  n a s tr ó j .  
£>śi ja o ik a  t y r o iS K ie  » h f - z p n ^ s k t e  s a r c y n k i ,  a i s  n ie m a  C h le b a . —  B a r c n a n  

z r ó w n a n y  z  t e ^ w a b e m .  —  D u z o  p e r r u m  a  m a to  k s i ą ż e k .
Bib,ich towarów do jednego poziomu— wyscldch 
cen.

Pospolity, gospwlarski — tak lekceważony 
Jaw nici barchan tryumfuje, bo nietyłko zrów­
nał się w' cenie z  jedwabiem, ale wziął górę nad

Kraków, 13 listopada.
Korzystając * kilku go^-fn wolnego czasu po­

stanowiłam przejść się po rm-ście i p*1 vlądać 
wystawy sklejkowe. Nie w tym celu jednak by 
rohic jakieś sprawunki, Lo od tak szalonego po­
mysłu. chroniła imu< zawartość portm- netki 
nie pozostająca w żadnym stosunku i  zawrot­
nie wysokiemi cenami, — ale dlatego, by się

swym dystyngowanym k- łegą, skiMmne szyr- 
tyngow* koszul" nie ustępują bynajmniej wy- 
livcn«l or.rei bieliznie, grube bawełniane

dowiedzieć, co łe okna wystawowe mówią... Ał- t pończochy rywalizują zwycięsko z przeźroczem!
tu wiem mają one swoją w ymowę i to bardzo 
ciekawą... One to głoszą światu, ze eię zaczęła

jedv ahnenil cackami, a filcowy kapelusik kosZ- 
*uje tyle, że nie ma potrzeby wstydzić się siroj*

wiosna i one zapowiadają, te zbliża się zima— j nego, fanlazyjnego tworu rnodniarki.,
Niekiedy kuszą, a niekiedy grożą... mówią o j ’ Ir ogól w wystawach sklepów konfekcyjnych, 
zbytku jednych i o nędzy innych... Podczas woj- j szczero lnie z  knnfekcyą damską — rozmaitość 
ny wiodawy sklepów* były najciu'szyui termo- # w»'<a... Jest na  co popatrzeć, jest do czego
metrem wezywikich wahań gorączki wtjennej. 
Gdy się rozrhtHlziły wieści o pokoju — w ok« 
mich sklepów' pojawiały ukrywane w taj­
nych magazynach towary— Kiedy pogłoski po­
lo  j< w e przycichły — na wystawy sklepów* po-

wzdychać— naprózno— Tylko kapelusze dam ­
skie dziwu i e nie d. pisały... Witryny rnodinarelc 
udekorowane są liardzo sl.ąpo, a gdzieuiegdz*# 
świecą nawet pusikaraL.

A jeż<.) <„] nakrycia głów zrobimy przeskok
wrreały w tryumfie „ei-zaee — ea~za.ee bez kołi- 1 ^ćg lo moczy do rkicpów z obuwiem —• 
ca... W jakiś czas po zawieszeniu broni nasze p rz^k^^niT  «ię, zo butików widzi się stosun- 
vr  stawy sklepowe nastroiły się na ten ko&licyj- kcwo mało, a to co jtst t u  p^erwezy rzut o U  
ny: amerykański smalec, włoskie jedwabie ł ud.-za licliością gałunku— 
p-ir.arończe, angiehstae rnatea-je, iranenskie j Efektownie przedstawiają się •wrys1aw’y per- 
porńuny... fumeryi, zasilanych fabrykatami zarówno kra-

Okna wystawową skler^w — to najlepszy, * jowymi jak zagranicznymi — w przeciwień- 
najwierniejszy obraa potrzep, wynnigów j bra- | stwie do... witryn księgarskich, gdzie zastana* 
ków społeczeństwa w danym momencie. J wla wybitny brak nowych wydawnictw...

I cóż nam teraz, mówią okna wystawuwe ak’e- , Dowodem lego ocrrwiścł* drożyzna papieru t 
pów krakowskich?^ denku, ale pewną rolę wr opust*Hzeniu półek

Zecznfimy od n«Wrełnl*jwrrrh, od tych pod. : kbirirnrsfcjrh o*lgrvwn także ten fakt, że wiele 
stawowych, którcch celern uasycenie człowic- I osób woli kupić perfumy anrielskle lub frau- 
ka — od m asam i, cukierni, piekarni, sklepów j cuski puder niż... polską książkę.^ 
sp «vwczych... t A icśff tnk dalej póidzie, jak się na dobre za#

Tipr-csią cliarakterrstycmo cecbp tych „ape­
tycznych" w v sio w. która zwraca uwagę obser- 
> - n ł f > - u  jeat ich nienrakt-o— i o ś ć . . .  Nie obiecują 
bowiem zaspokojenia głodu, ale pragną tylko 
ł j rtraznić pudninbieni* przysmakami... j

Białe bułeczki, ciastka, pierniki — a le ’gdzie 
ch'eb, zwykły, powszedni clilob?! Migdały, ro- 
drrokt. wanilia, ale cóż z nich jeżll m ąki nie­
m a?^

r sardynki, cuklerkt, tsbika tyrolskie — 
tył brr nie widać ani rrochu, ant knszw ani jaj...

mało...' wedlinr u -*r>e,„ ^ wystaw m j.

c z 'T'a. — to ksi-gamie V d a  mogły za-slonić 
swoje okna wystawowe ieiazneini za luz iam i^

J. KL

KGiCzaKi i Deniżtny za wiets 
Anglię kusziują.

K r a k ó w ,  15 listopada. 
(?) Ostatnie wieści z Londynu świadczą, t e  

budzi s.ę tam coraz silniejsza reakc ja  przociwr 
, d^łszfmu angażowaniu się w wewnętrzire.spra- 

Ramł m ikły kotlety wieprzowe, mięso siekane, , w y  rosyjskie, przeciw zbyt gorącemu braniu do 
podrób, serca sprawy Denikinów, Kołcżaków i Judeni-

CZÓW'.
Już na posiedzeniu angielskiej Izby gmin n»  

j początku bieżącego mies.ąca polityka rządu aitt*

Znajdzie smakosz dość delikatesów, ale gos- 
pi d--n] preenąca przyrządzić pożywny obiad i 
sytną kolacyę zaiste będzie w klop'cie„.

Kiedy więc zatem w u>j dziedzinie panuje a* j giclskiego w Rosyi była obszernie dj-skutowa- 
rjsiokj-atyzm, wwkUiczający z towarzystwa hi- na. W toku lej dyskusyi pułkownik Wedgwood 
s/pańskich sardynek i angielskich cakes ów domagał s'.ę, aby z żądanego przez rząd kredy- 
prostacki polski cbleb ł gminną kaszę hreczaną tu w sumie 118 milionów funtów ezterlingó* 
— w dziale innym, t dziale konfekcyjnym u- j strącono 15 milionów. Pułkownik Wedgwood 
wydatnia się demokratyczna niwelacj a  wszy- | zaznaczył przj tern, że suma ta stanowi ostatni

f

fEUlU. jio  M V)
W działalności literackiej Feldmana rozróż- 

hiamy: dziedzinę twórczą i krytyczną. Talent 
twórczy autora nie posładał wydalirejszs) m- 
^wiicyi, Zbrak o mu niejwln krotnie wyobraźni. 
0|>racowany lemat miai u niego zawsze więcej 
bierwiaslku myślowego, więcej zaznaczał się 
•hnstrukcyą planu, niśli ożyweniem tegoż bar* 

wykonania, koioryzowaniem Ha i p staci. 
Typy z powieści i dramatów i-eldmana, to kie- 
Łfve mózgowe, pozbawione przeważriie ruty 
Serdecznej. Jako dziecię Glielta, jemu poświęci! 
Pierwsze swe utwory, przedstawiając w- nich 
cteuui: tę zacofania mas żydowskich i "-alkę 
Przeciw niej sil młodych, szamocących się po- 
S‘ód klatki przesądów w pożądaniu wolnego 
®(idecliu Fowieści: „Żydziak", „Piękna żydów- 
*o“, „Nowi indzie" i „Ananke", dramaty: „Cu­
dotwórca". „Sądy Boże", „Cień" i ,'  iraco" nie 
^yszły jednak nigdy p-<za in.arę rzeczy popraw­
nych.

*) FeReton pod tyt.: „Politrczno-«p łeczna
®z‘alalność Wilhelma Feldmana' poinie^ciHś- i 

w Kr. 2115 „Gońca". (Frzyp. Rei.). J

Stanowisko w literaturze ziednnla Feldmano­
wi rola krytyki. Dzieło o Ibsenie należy do naj* 
lepszvrb srtudyów krjivcznodiierarK ich, zadzi­
wia sumiennością opracowania, trafnością sądu 
i z-ręczmócią cłiarakierystyki. Pomimo tych 
cech „dojrzałych", książka o Ibsenie ,’est prze- 
dziwnie liuodą — tvle w niej śmiałości w roz­
ważaniu tematu, tyle wybuchowosci w formu­
łowaniu idei.

Feldman walczy o problemy l Ich przejawy 
— jest w nim tiiesnmcwiiy pęd ustawicznej ;»o- 
Ictuiki i zmagania się o sądy. Życie pióra upa­
trywał w' walce, stąd pochodzi ąorączkowość W 
"vdaan iu  opinii, niekłedv i dorrwczość. Jego 
obraz „literatury pólskiei lat ceśatnirh", to oł- 
brzymie studyum o inatcryaie żywotnym, 
kształtującym 3ię niemal w oczach kryteka. Od* 
nośnie do clianikieru zastosowrł Feldman styl 
pracy, Dajp raczei i m p r e s r ę  sędu, raczej arty­
styczna syntezę. Analogie i połączenia są śmia­
łe. czasem dziwne. Rzecze sprzeczne, zamierze­
nia rozbieżne lączr nierza^k" pomostami para­
doksów. Jakkolwiek obraz literatury rte  iost 
oparty na podwalinach badań gruntownych, in­
dywidualności au*or«kie tylekroć zna'azlv w 
nim właściwe k o n te r f e k t  n ekiedy zadziwiają, 
co Irafoe rv uchwyceniu rrsów.

Studyum Feldmana o piśm.ennictwie lat o-

statnicli wielka wartość encwkloredyrma ! łn^ 
formacyjną. Sferom ezyta*acym dało mniej wię* 
cej raJoksziait życia literackiego w Polsce 
w spóiczes.nr j. historykowi literatury może po­
służy, jak*- gotowe sztafaż do Iconstrukcyi dzie­
jów literatury. Nie wszystkie części ogromnego 
obrazu, nie wszystkie siły twórcze zostały Jed­
nak prze* krytyka równie tcumiennie z g łę b i o n e  
i  w równie wiaściwem ukazane świetle. Nie po­
trafił un wznieść się ponad stronniczość, co da­
łoby bezwzględna (biorąc naturalnie pod uw-agę 
f wgląd indywidualny) sprawiedliwość rędu. 
Osobiste sympatye. czy antypatye sjiowodowa* 
ły w- jfigo pracowitem dziele: orzefors >w anie
entuzyazmu. bądź leż luki, wynik e t  rozmyśl­
nych skreśleń, rozmyślnego urhyiama w cień 
nazwisk 1 pionów To też w obraz5e piśmienni­
ctwa zbrakło równowagi w opinii, zbrakło ró* 
wiminiernego otlżwierciedlenia tema*u.

Odczuwał natomiast szybkość czasu, w' któ- 
r- ai kształtowała się oorozbior w a kultura pol­
ska i nowe pojęcia sztuki — zdawał sobie spra­
wę, jak intensywnie wartkie było ń'rmo«vnnla 
się i wyraz romantyzmu w porównaniu ze żmu­
da literacką wieków p (przednich, jak niedłu­
giego czn.su potrzebowała Młoda i 'u ’ska, by wy. 
powiedzieć sie pełnia silnych <•;oordów. W prze­
ciwieństwie do powiedzenia fc»zyu-auowsk.ego,
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prezent, ofiarowany gen. Denikinowl lab Jude- 
niczowi.

Wprawdzie wniosku lego nie przyjęto, nie­
mniej jednak świadczy on, iż nrwn® kcła w Aa. 
filii uwoigją, i i  Denikiay i Ksiczalu z& wiele 
Już Anglią kosztują, oraz że wyłożone na po­
parcie ich akcyi koszta niezbyt się op łacają  
l i in is te r  Churchil czuł się zmuszonym nawet 
zaprzeczać wersycm, jakoby wydatki Anglii na 
Itosyę kosztowały Wielką Brytanię w roku bie­
żącym 115 milionów funtów szterlir.aów w go­
tówce. Według mówcy, Rcsya kosztowała An. 
filię w roku bieżącym 43,580.MO funtów Ezieil., 
z czego 28 milionów w gotówce, resztę zaś w 
IT] ?. tor7’.1'ł! P * V’ " r*]' vcll /

Nawet „Temps“ paryski stwierdza, ie  pomię­
dzy energię., wyładowaną, na rzecz llosyi a osią­
gniętymi dotychczas skutkami istnieje wielka 
dysproporcya, tak wielka, iż Anglia skłonna 
je3t ograniczyć swe w tym kierunku wysiłki. 
Po ewakuacyi Rosyi północnej, rząd angielski 
zapowiedział zredukowanie swych niisyj woj­
skowych na Syberyi i w krajach bałtyckich, 
Penikin zaś ma otrzymać ostatni podarek, war­
tości 15 milionów funtów szlerliircgów. .

Anglia wycofuje się stopniowo z impresy, któ 
ra zbyt drogo kosztuje jej skarb państwowy. 
W związku z tem zapewne są pogłoski o za- 
mierzonem przez Anglię zwołaniu rosyjskiej 
konfere-ry ' -irdcomwej.

(eł.) Taryski król mody, roiret, który przez 
okres trwania wojny czul się wytrąconym poza 
nawias, obwieszcza tryumfalnie powrót mody 
na  scenę światową, — a pierwszy moment jej 
wystąpienia zaakcentował ze swej strony w 
sposob niezwykle pomysłowy, stwarzając z fak­
tu  otwarcia sezonu wielkie zdarzenie dnia.

W jednym z ostatnich ciepłych, pogodnych 
dni wrześniowych, nieporównanych jako tlo o 
łagodnym, złotawym kolorycie — urządził on 
iw parku; otaczającym pałacyk tego krawca- 
artysty, przy rue de Faubcurg Saint Iloncic, 
festyn ogrodowy pod nazwą: „Oaza" czylj „O- 
gród tańca". — Trwanie festynu w niebywały 
sposób przeciągnęło się w rzeczywistości z je­
dnego dnia r:a cały tydzień Można stąd wy­
wnioskować miarę powodzenia.

Placem rewii był morzy ml parlcet darniowy, 
pod wysokiemi drzewami ogrodu. W rogach 
rozpostarto perskie kobierce, a na nie rzucono 
mnóstwo poduszek, ze srebrnej i złotej laury, 
oraz z czarnego jedwabiu. Ńa gałęziach drzew 
zwisały żółte i pomarańczowe kule świetlne, 
estrada Łaneczma dekorowana żółto i pomarań­
czowo i w7 tychże tonach utrzymane nakrycia 
atolów, ponad którymi rozp.starte  wielkie, żól- 
to-pomarańczowe wachlarze, poruszane auto- 
ma.tyczn.ie, rozwiewały aromaty7, ulubione przez 
Poiret‘a, indyjskich perfum, woniejących ain- 

——̂-torą i kadzidłem. Z nadejściem wieczoru, z poza 
złoconych krat okien pałacyku trysnęło poma­
rańczowe światło, sztuczne ognie w jednaj chwi 
li rozsypały się po gąszczach ogrodu krociami 
złotych gwiazd. Zaledwie te zagasły, szczyt do­
m u stanął w świetle, rzucając z kopuły istną 
Niagarę srebrnego deszczu, zawieszającą się w 
opalowej mgle. Z pośród tej mgły7, jak w poe­
macie baudela irea , wyłoni* się melancholijnie, 
chorobliwie, wielki, sztuczny księżyc um ierają­
cego lata.

W owej czarodziejsko mieniącej się, łudzącej 
gTZ e  świateł przewijał się i olśniewa! zapiera­
jący oddech przepych odrodzonej mody, jaki — 
piszemy tu na wiarę sprawozdań amerykań- 
etełcli dzienników — nigdy dotąd nie był wi­
dziany Ale jej artystycznych kreacyi nie obno­
siły na widowni, jak zazwyczaj, piękne „mane­
kiny".

Cały świat dyplomatyczny, wojskowy i wy­
soka plufcckracya entente‘y, dotąd jeszcze w Pa 

■ ryżu zgromadzona, wzięła udział w tym orygi­
nalnym popisać, a domy z towarzystwa zgo-
* dziły się tym razem na własnych borkach u-
1

noc u roiret a.
Rewia zbytku i mody.

nieść brzemię sławy Pcdreta. Był to najwlęk*
ozy i nieprześcigniony zby tek tej rewii sztuki 
slroju, rewia mody, panującej na sezon zimowy 
1919—1920.

Jeżeli jednak na podstawie rzeczy widzianych, 
(jak wyznają amerykańscy fachowcy) próbo­
wałby ktoś eaamlłzować i zdefiniować prawa 
cwej u  ody, występującej z takim tupetem i sa- 
mowladczym gestem, ten żadną miarą nic po­
trafi tego dokonać. Ogromnie szerokie suknio 
wolanuwe, stroje sn?antkl V iasquer‘a, ale krót­
kie, odkrywające łydkę — zdaje się odpowiadać 
długim oczekiwaniom i błogiemu nastrojowi 
szczęśliwego pokoju. Ale natychmiast i bezpo- 
średn o uderzają nasiz wzrok, nieskazitelne, na­
dająca ten elegantki, w k v Iu szlachetnej pro­
stoty, zamknięte w obcisłych futerałach wąskich
sukien. Możemy też oglądać, dzięki ironicznej 
fontazyi paryskiego mistrza mody, obie te osta­
teczności spojone w jednej kreacyi: jakaś dama 
spowita szczelnie w strój wieczorowy z czarne­
go aksamitu, nosi ponadto drugą zwierzchnią 
suknię z migotliwej gazy, bard?o szeroką 1 prze­
źroczystą, krajaną zupełnie okrągło, poprzez 
kt . s. jej smnkia, czarna s\ :vvetka rysuje s.ię jak 
tors libeli: pośród rozpiętych, drgających skrzy­
deł. Inna w czerwieni i srebrze, ucupełnia swój 
obcisły strój o Jurnym’eh ro/m.-arów krezą tiulo­
wą, nadętą jak balon w okól drobnej, figlarnej 
twarzyczki.

Samu pani Foiret reprezentuje markę swego 
demu wyszukanie dyskretną toaletą „księżnicz­
ki dolarów", całą w srebrnym tonie, bramowaną 
futiein srebrnego lisa. W szczegółach stroju 
przynosi ponadto trzy senzaeye dnia: w7ykrćj 
pleców zwany przez Amerykanki „french back“, 
przesłonięty finezyjn e luźnym, tiuiowj-m wo­
lantem, dalej nakrycie głowy, w rodzaju zawoju 
;e srebrnego filigranu, tek szczelnie przylega­
jące do linii głowy, ż<? zdaje się naśladować 
giecką frvzurę z węzłom srebrnych włosów z ty­
łu czaszki, i wreszcie na nóżkach trzewiki ba­
letowe bez obcasów, te naturalne, tak plastycz­
nie motUduface mętność siz-py ciżemki, które 
jednak dotąd „w towarzystwie" wstępu nie 
miały, a obecnie zapewne zyskają prawo obywa­
tel 'tw a na wielkich balach najbliższego karna­
wału. ’

Władczyni Moda odzyskała stanowczo berło, 
ł z wysokości swej stolicy, „świetlanego mia­
sta" Paryża, obwieszcza „urbi et orbi" swe na­
kazy i kaprysy, ta, najmilsi:a z królowych.

 o-----

że nie Interesuje go literatura, jako sztuka, 
gdyż tylko szczęśliwsze narody na wki zbytek 
mogą sobie pozwolić — on rv rozwoju tejże sztu­
ki, w powstawaniu form i ducha nowggo z prze­
żyć literackich, w wydobyciu głębi i uducho­
wieniu artystycznem upatrywał (i słusznie!) 
realne budownictwo narodowej kultury, wie­
dział. że przez organizacyę wyobraźni nadaje 
•ię kierunek uczuciom i tworzy typ duchowy 
narodu: jego styl.

W nowej idei literackiej ukazywała się Feld­
manowi odnowa sztuki i życia, to też i w kry­
tyce samej chciał widzieć twórczą mvśl w ogol- 
,nym obrazie o db u dc w y kultury. Sprzeciwiał się 
[krytyce filologicznej, polegającej jedyni? na 
(Zbiorze szczegółów, nie wiążących się w synte- 
,tĄ . Wyszczególnienie bowiem faktów, a nawet 
.poznanie ich treści, pozowtaie pracą martwą, oilc 
nie przyświeca jej indywidualna twórcza in- 

jmeneya W systemie porównawczym rde był 
,*w7cilennlkiem wyłącznego regestrów ani a wpły­
wów obcychj Chodziło mu bardziej o uchwyce­
nie momentów, którymi piśmiennictwo nasze 
wyprzedza ogół literatury, o zreasumo van’e 
myśli, mogących b,7ć oryginalnym, samorzut­
nym preiewem na glebie własnej, a nawet choć- 
fcy i obcej. W imperyaliźmie Europy i w naszej 
ytekowej niewoli upatrywał jedynie powód tej

i.,., ,, _ nmwwwą i, i r a n i n n r n

ciszy, jaka  otaczała imię Polski na  yynku kul­
turalnym świata, zwłaszcza, że gdziotiol dek 
siła zaborcza pohamować mogła rrakwit siły 
polskie’, nie zdołała iei stłumić * azmdzinie li­
teratury, od doby romantyzmu począwszy do 
ideorealizmu dni ostatnich.

W  roli historyka literatury, doskonale oryen- 
tował się w stosunku, jaki zachodzi między au­
torem. a jego sprawozdawcą l komentatorem. 
Talent twórczy uderza i strunę uczucia i nikt 
nie wymaga, by wylew serca transportowa! na 
nutę rozumu. Są wyrazy tematów, nie mająca ■ 

I nic wspólnego z realną, świadomością jakkol­
wiek w dziele sztuki posiadają pełnię tonu. Na­
wiązanie symbolu i poetyckiego obrazu z war­
tością życia przełożenie inwencyi poety na sło­
wa rzeczywistości — to zadanie sprawozda vcv. 
Pc rozbiorze struktury, w której spoczął duch 
rzeczy, po zanalizowaniu formy przychodzi ko­
lei na  budowę mvśli. a cz~ni ia. niejednokrotnie > 
komentator wchodząc w tajniki uczucia nie z I 
kagankiem rozumowości, lecz magicznem świa- : 
t em intuicyi. Zbliżając wartość tematu pozi*- j 
mami społeczności, spełnia zadanie pośrednika i 
w zrozum‘eniu rzeczr. ukochaniu nrzedmirtu , 
— budzi nieraz zachw7j7t i w ten sposób wraz z ! 
autorem współ dział aw uszlachetnianiu i hształ- i 
ceniu kultury. '

ZYGZAKI,

:;odoś£ I m róz.
(m-m) Przyszedł siny w czapie przymarzłeg* 

śniegu w lodowe sople niby w kasianiety dzwo 
niąc — oczekiwany wprawdzie, ate nieproszony, 
przyszedł uiycar;umróz...

v '7'ną ' przez told śnieżną kurzawą 1 tam­
uj rn wieli rem, miasta i 'vsie objął 3wym uścł- 
sk:em do siedzib ludzkich wszedł jak tryumfa- 
tor-zdcbywca, pewny, że nie przepędzi go stam­
tąd jak lat minionych, — czar ognia, czar cle* 
pła...

— Ilu! hu! hu! — w7yje wicher w mroźną, J»->‘ 
sną noc — niema węgla... niema drzewa!-, fu* 
tra  drogiel-. ja  panuję teraz wszechwładnie —* 
ja  mróz I—

- Ażeby to siarczyste — klnie jakiś jegomość 
z siniałym nosem 1 ochraniaczami na uszach —* 
w domu zimno, juk w psiarni!... przy pracy rę­
ce kostnieją!... W Kawiarni nie pa!ą„. w toatrze 
nie palą I... Gdzie się tu ogrzać? 1...

zwua, ciężkie czasy-. — wtóruje m u 
babina otulona poaartą  chustką, ściskając pod 
pachą dwie małe wiązki drzewa.

— I jak tu przetrzymać tę zimę? Przecież tct 
dopiero początek!-

Nie wszyscy jednak tak tragicznie witaj* 
przybycie mrozu... Ot* tych tam trzech małych 
siudencików rozcierając zziębnięte dłonie poda* 
ją  sobie z nieukrywaną uciechą wiadomość:

— Wiesz, będziemy mieli womet—
— „Labę" zamykają, bo węgla niema!—
— Idziemy na błonia!... Robimy wojnę — ktł- 

lami zo śniegu!— {
— Hurra! hurra! hurra !— " "
Dalej znow7u awóch starszych chłopców w tynu

wieku, kiedy to już się kręci górną wargę, choć 
na niej jeszcze wąsów niema — rozprawia ży» 
w o:

— Mój kochany, musisz mnie koniecznie nau­
czyć „holendra". Ale to jak najprędzej!—

— Tnk ci pilno?... Aha rozumie/n!... panna 
Zosia ślizga się tylko z takimi, którzy umieją 
„holendrować"— — uśmiecha się kolega. — No 
dobrze nauczę cię... A czy ona z pewnością bę­
dzie chodziła na ślizgawkę?

Z wszelką pewnością!... Ach! jak to cudoyg- 
*»ie, -że już tak zimno Będzie ślizgawka!...

Młoda para idzie po śliskim zlcdowacia.ym' 
chodniku, tuląc ramię do ramienia...

Ona ubrana w żakiecik z wytartem futerkiem, 
on w palto mocno wiatrem podszyte...

— No i cóż z naszym spacerem? Nic z tego!^. 
— mówi cna.

— Dlaczego? — dziwi się on.
— Bo taki mróz...
On przyciska mocniej jej rękę do sfebfe I 

przeszrwa ją płomiennym wzrokiem...
— A cóż to szkodzi?...
Panienka i tak już cz-erwona z zimna. — kroi 

śnieje jeszcze silniej.
— To prawda, cóż to szkodzi?—
;— Więc pójdziemy?—
— Pójdziemy!...
rotężny, władny jest mocant-mróz, ałe nie 

zdo a on jednak zgnęlnć całej radości żyna— 
Ogień młodości — to także niezgorszy cieplik—

NAJPOCZYTNIEJSZYM ILUSTROWANYM RWU-» 
TYGObNililTM polskim iest ..Żvcie i Powieść*-. Ce­
na numeru 2 K. Prepnmern7?, ię '••\\ar-
tainie. Adres Wydamwnictwa Karmelicka 18.

Feldman, jako kndyk, posiada jedną wielką 
zasługę: Otc pctrtfil  zwrócić uwagę i podnieść 
smak sfer czytaiąćych w kierunku jioezyi, kła­
dąc nacisk na uśw iadomienie nowoczes.ie 1 or­
ganizację czytelników. Bal się posądzenia tro o 
zacofanie, to tez rad odwracał się od zrówna- 
żonych form akademickich i prostolinijności 
tematu, pchopny do uwielbień chociażby dla 
skrajnego ekscentryzmu.

Entuzyasta na temat Wyspiańskiego, przenik­
nął analitycznie jego ideowość. kontras‘v mię­
dzy jawą i bohaterstw7em, ogr:m  jego wizyoner- 
stwa. dynamikę jego lematów i zarys narodo­
wej poeto-filozofii. Zbliżenie do twórcy „Wyzwo­
lenia “ nasunęłc mu problemy odrodzenia sceny 
polskiej, podniesienia jej treści 1 techniki, za­
stąpienia wartością myślową 1 nową kcncepcyą 
gestu utartych teatralnych szablonów7.

Ostatnie dni życia zainteresowały go dla pol­
skiego ekspresyonizmu i futuryzmu. W ruchu 
,.na'młodszych" upatrywał manifest nowego 
ducha, ukochanie wszeehżycia, mocny ten pra­
wdziwego artyzmu! Twierdził, żc eksnresyo' 
nizm w poezyi naszej, to w prostej linii dzfedztc 
Faryas — byle nietylko w chmui-y biegi, ałe 
i w słońce, byle przez pełnię ruchu przezwycię­
ża! pęd rozbieżny a wytężył wolę ku zdobvw7a* 
niu harm m il.  Jan  pteirzyckl.
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